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Trzy pisma w Chełmie
Z dniem 1 maja r. b. zaczęło 

wychodzić Chełmie pismo codzien­
ne p. n. *Echo Chełmskie*, którego 
redaktorem - wydawcę jest p. Kazi­
mierz Czernicki, były długoletni 
również redaktor i wydawca tygod­
nika „Zwierciadło"

Fakt wydawania w Chełmie 
dziennika, należy zanotować jako 
jeszcze jeden dowód postępu kul­
tury polskiej nr tym terenie i no­
wy krok naprzód w kierunku na­
dania naszemu miastu charakteru 
ważnego ośrodka na ziemiach Nad- 
bwźa.

Obok „Kroniki Nadbużańskiej* i 
miesięcznika literackiego „Kamena* 
jest to w tej chwili trzeoie czaso­
pismo polskie w Chełmie.

Wypełnia ono lukę, jaka dotych­
czas, była a której nie mogły usunąć 
ani „Krónika*% ani „Kamena*'

„Echo Chełmskie" uzupełnia dziś 
to, czego nie robiły dwa pierwsze 
organy: tygodnik o charakterze spo­
łecznym i miesięcznik literacki.

Daje i dawać będzie „Echo* 
codzienną odbitkę iycia miejsco­
wego, robioną — ijak się to mówi 
— na gorąco i z komentarzem t. 

-sw. pierwszego wrażenia.
Zadaniem „Kroniki“ pozostaje ty­

godniowy przegląd życia społecz­
nego na terenie, który obsługuje, 
a rolą miesięcznika literackiego 
będzie nadal to wszystko, co „Ka­
mena* robiła dotychczas.

Konkurencja między te mi trzema 
pismami może być tylko o lepszy 

-etyl, żywość reagowania na prze­
jawy życia zbiorowego, czyli o po­
ziom i jakość treści.

Wyłączona więc jest z pomiędzy

nas konkurencja i walka o miejsce, 
gdyż wszyscy zajmujemy miejsca 
właściwe: dziennika, tygodnika i mie­
sięcznika.

Odpadają tedy obawy naszych 
przyjaciół, wypowiadane po ukaza­
niu się „E C H A „ N o  a co teraz 
będzie z Wami?

Ale odpowiemy i na to: Z nami, 
z „Echem* I z „Kameną* rzecz bę­
dzie się miała jednakowo. Wszyscy 
będziemy uzależnieni od poparcia 
Czytelników.

I jeszcze jedno: wszyscy będzie­
my budowali numery naszych pism 
na współpracy ludzi umiejących 
używać piorą dla wyrażenia swych 
myśli i doceniających sflaczenie 
słowa drukowanego.

Żadne z trsech wychodzących 
w Chełmie pism nie jest i nie 
prędko jeszcze być może intere­
sem dla ich redaktorów i wydaw­
ców.

Wszystkie razem są i na długo 
jeszcze pozostaną placówkami pra­
cy społeczno-kulturalnej, której po­
święca się dotychczas bardzo mała 
niestety, grupa ludzi.

Wszystkie poszczególnie żyją 
pracą 1 wysiłkiem jednostek, którym 
ogół pomaga niewiele.

Od niego więc* od tego nieu­
chwytnego ogółu, zależy życie I 
rozwój trzech pism polskich w Cheł­
mie, których wcale tu nie jest 
zaduźo.

Przydałby się, naszem zdaniem, 
jeszcze i rocznik w postaci „Kalen­
darza chełmskiego", ale skoro go 
niema — zasilajmy pisma istnie­
jące. Wybór duży: dziennik, tygod­
nik, miesięcznik.

Miła uroczystość
(Poświecenie świetlicy strzeleckie] w Pobołowlcoch)

W niedzielę dnia 22 kwietnia r.b. 
•dbyła się w Pobołowicach uro­
czystość poświęcenia Świetlicy 
Strzeleckiej, na którą z Chełma 
przybyli p. p. Hipolit Ulejczyk w 
zastępstwie p. Starosty Woronowi­
cza, Kom. Okr. Z.S, Mjr. Jabłoński, 
ref. wychowania obywatelskiego 
Kom. Okr. Z. S. Saclłowskl. prezes 
Tow. Przyj. Zw. Strz, Insp. szk. 
Antoni Pikulski, kom. pow. Z, S. 
Jan Pleśnlarowicz oraz z ramienia 
wojskowości kom. Obw. P W. kpt. 
Edward Wunderlich, Kom. Pow. 
P. W. por. Stefan Kozdrój i do­
tychczasowy Kom. Pow. P.W. por. 
Stanisław Bieniaszkiewicz, którego 
brać slrzelcza pobołowicka nie­

zwykle serdecznie pożegnała przy 
raporcie. Z ramienia redakcji „Kro­
niki Nadbuż." był obecny na uro­
czystości naci. redaktor naszego 
pisma p. Cyprjan Odorkiewicz.

Po raportach, które przyjęli ko­
lejno Kom, Okr, Z. S. p. mjr. Ja­
błoński i w zastępstwie p. Starosty 
pan mgr. Hipolit LJłejezyk, odbyło 
się poświęcenie świetlicy, którego 
dokonał ks. proboszcz Sławiński.

W czasie aktu poświęcenia przy­
było na uroczystość w licznej gru­
pie okoliczne siemiaństwo z p. 
mjr. rez. Dziewickim na czele, 
który przez ofiarowanie części 
drzewa przyczynił się do budowy 
świetlicy,

O D  R E D A K C J I !
W dzisiejszym numerze zamieszczamy ogłoszenie Głównej Komisji 

Wyborczej o podziale m. Chełma na Okręgi Wyborcze i Obwody Głosowania 
oraz o składzie Głównej, Okręgowych i Obwodowych Komisyj Wyborczych-

Informacja ta ułatwi P.T. Czytelnikom gruntowne zapoznanie się z 
treścią podstawowego zarządzenia wyborczego i winna być zachowana przez 
cały okres wyborów.

Na szczególną uwagę zasługuje 
obecność starszego społeczeństwa 
z gm. Żmudź, które w liczbie oko­
lę 200 osób podkreśliło swą łącz­
ność z wysiłkami młodzieży, w 
której święcie brało niezwykle ży­
wy i serdeczny udział,

Sp.eejalną opieką otoczyło świę­
to strzelców pobołowickich nau­
czycielstwo gna. Żmudź, którego 
praca nad wychowaniem obywa­
telskim młodzieży pozaszkolnej 
daje coraz lepsze wyniki.

Szereg przemówień okoliczno­
ściowych rozpoczął ks. proboszcz 
Sławiński, mówiąc o dobrodziej­
stwach życia organizacyjnego I re­
alnych wynikach pracy zespołowej, 
której pięknym dowodem jest 
świetlica strzelecka, postawiona 
wysiłkiem ludzi dobrej woli, nie 
rosporządzających żadnemi prawie 
zasobami materjalneml,

Zkołei przemawiali pp. Ulejczyk 
I Pikulski, podkreślając wysiłek 
strzelców pobołowickich, mogący 
służyć wzorem dla innych oddzia­
łów strzeleckich w powiecie.

Żywą I pełną mocnych momen­
tów uczuciowych mowę wygłosił 
p. Śliwiński z oddz. Z S. Poboło- 
wiee, który w słowach przepojo­
nych radością * powodu dokona­
nej pracy sławił trud i poświęce­
nia ref. wych. ob. p. Wojnickiego.

Przemówienie to, nie pozbawio­
ne akcentów szczerego humoru, 
wywołało uczucie wzruszenia u

zgromadzonych strzelców i ich ro­
dzin, wyrażające się widokiem łez 
radości w ©ciach słuchaczy.

A gdy p. Śliwiński zwrócił się 
do p. Wojnickiego z wyrazami po­
dzięki za wytrwanie w pracy i do­
dawanie otuchy strzelcom, widzą­
cym w czasie wznoszenia świetlicy 
więcej przeszkód i trudności, niż 
pomocy i zachęty i w dowód tej 
wdzięczności wręczył p. Wojnickie­
mu srebrny żeton od Strzelców 
gm, Żmudzkiej — uczucie prawdzi­
wego wzruszenia opanowało wszy­
stkich, zwłaszcza, że delegacja 
Strzelców, towarzysząca aktowi 
dekoracji zasłużonego pracownika 
społecznego i ofiarnego obywatele... 
„buczała" na całego i... w głos.

Kochane chłopaki, nie wytrzy­
mały napięcia chwili i łzami zro­
siły dzień swego triumfu.

Po przemówieniach odbyła się 
defilada, którą przyjął kom. Okr. 
Z. S. p. mjr. Jabłoński.

Na zakończenie uroczystości, 
zaproszono przybyłych na poczę­
stunek Strzelecki, w czasie którego 
wygłoszono kilka ciepłych prze­
mówień pod adresem gościnnych 
gospodarzy i w miłym nastroju 
spędzooe przy stołach około 
dwu godzin.

Miła uroczystość, której prosto­
ta i ssczerość pozostawiła wśród 
uczestników jaknajlepsze wspom­
nienia.

Przeczytaj uważnie ogłoszenia 
=  GŁÓWNEJ KOMISJI WYBORCZEJ! =

Zapamiętaj, do którego należysz Okręgu wy­
borczego i gdzie jest Twój obwód 

g ł o s o w a n i a
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Ś w ię to  tr z e iio w a
Tegoroczny obchód 3 maja od­

był eię przy niezwykle pięknej po­
godzie i b. licznym udziale pu­
bliczności.

Od godz, 8 rano zaczęły ciąg­
nąć w stronę kościoła pod wezwa­
niem Rozesłania św. Apostołów 
biorąc udział w święcie oddziały 
wojskowe i P.W. oraz grupy mło­
dzieży i społeczeństwa starszego.

Uroczystą mszę świętą odprawił 
ks. Kanonik Wacław Kosior, a 
kazanie okolicznościowe wygłosił 
przybyły specjalnie z Lublina ks. 
dr. Henryk Cichowski.

Myślą przewodnią doskonałego 
pod każdym względem kazania 
były znane słowa Marsząłka Pił­
sudskiego o wyścigu pracy po wy­
ścigu krwi, która uralentowany 
kaznodzieja rozwinął w zdania 
pełne . symbolicznych porównań, 
zaczerpniętych z dawnego i Obec­
nego życia Rzeczypospolitej.

i o n e w [ M i !
Zakończeniem części oficjalnej 

uroczystości była wspaniała rewja 
wiosenna, którą przyjmowali p. p. 
Starosta Woronowicz i komendant 
garnizonu płk. Kreiss.

Oddziały wojskowe prowadził 
zastępca d cy 7 p.p. Leg. ppłk. 
dypl. Dr. Biegański, zaś baon P, 
W. komendant pow. por. St. 
Bieniaszkiewicz.

Imponująco wypadł przemarsz 
2 p.a.c. który stanowi wspaniała 
połączenie siły z eleganeją.

Defilada Miejskiej Straży Po­
żarnej w składzie 2-ch samocho­
dów i 4-ch zaprzęgów konnych, 
które przemknęły przed trybuną 
wśród grzmotów zasłużonych okla­
sków. zamknęła wspaniały przegląd 
siły polskiej i na naszym odcinku 
pracy.

Akcja funduszu pracy
Niedawno utworzony fandusz 

pracy postawi/ za cel uruchomie­
nie robót o charakterze publicznym 
edeiąiająe w ten sposób samorządy 
od utrzymywania w okresie lata 
całych kadr bezrobotnych.

Ze względu na szczupłość fundu­
szów, akcja tego rodzaju, nie roz­
wiązuje problemu bezrobocia w 
Polsce w 100 proc. lecz wydajnie 
przyczyni się do zabezpieczenia mi­
nimum egzystencji wielu bezrobo­
tnym i pozostawi sporo pamiątek 
wytworzonych tą akcją.

W naszym powiecie fundusz pra­
cy reguluje w bieżącym roku i 2 
następnych latach rzeki Gdolę i 
Wojsławkę. Regulacje rzeki Gdoli 
już rozpoczęto z nastaniem wiosny. 
Akcja o tyle łatwiejsza, że Wy­
dział Powiatowy w Chełmie w la­
tach dobrej konjunktury opracował 
plan meljoracyjny i powierzył wy­
konanie zdjęć i planów melioracyj­
nych T-wom Budowlano-Meljora- 
cyjnym. Plany te kosztowały setki 
tysięcy złotych, robót nie rozpo­
czynano, gdyż z każdym dniem kry­
zys robił wyłomy w sile płatności

obywateli. — Koszt bowiem zmel­
iorowania np. rzeki Gdoli wynosił 
wtedy przeszło pół miljona złotych. 
—Dziś czynniki samorządowe Wo­
jewódzkie i powiatowe zwróeiły u- 
wagę na możliwość wykorzystania 
gotowych już planów w akcji fun­
duszu pracy.

Nastąpiło skutkiem zniżek cen 
materjałów i pracy przewartościo­
wanie kosztorysu do sumy 150 
tysięcy zł. z czego 40 proc., pokry­
wa samorząd powiatowy, 40 proc, 
fundusz pracy, a 20 proc zaintere­
sowani adjacenci. którvch łąki są 
położone nai rzeką — przyczem 
gospodarze płacący 20 proc* będą 
mogli udział swój z uwagi na cię­
żkie czasy odrobić szarwarkowo.
W tej chwili około 70 szarwarków 
zaangażowanych przez fundusz pra­
cy Lublina pracuje przy ujściu rze­
ki w Rudzie — Prace nad regulacja 
rzeki Gdoli będą trwały w tym ro­
ku do sierpnia. W sierpnia kadra 
pracy przeniesie się na teren 
rzeki Wojsławki.

Mat.

Zielony stół
Balet niemiecki

Kurt Jooee przed dworną laty w 
Paryżu został wyróżniony pierwssą 
nagrodą na konkursie światowym 
za balet pod tytułem „Zielony stół", 
który sędziom konkursowym prze­
mówił do przekonania samym po­
mysłem swoim, bo tei i nie o eo 
innego chodziło, jak właśnie o tę 
najsłabszą zazwyczaj stronę daw­
niejszych kompozycyj baletowych. 
Nowoczesne prądy wymagają prze- 
dawszystkiem zerwania z dawnym 
szablonem, który nie szukał nigdy 
niczego innego jak pretekstu wy­
starczającego, aby do mniej lub 
więcej logicznie zestawionych scen 
poprzywiązyweć szereg tańców o 
rytmach rozmaitych, oczywiście cha­
rakterystycznych, narodowo zabar­
wionych i pozwalających tancerzom 
rozwinąć to, co do specjalnego 
kunsztu tanecznego należało. Kunszt 
ten polegał na niezliczonych ro­
dzajach kroków czyli t. zw. pas i 
figur ruchowych, wy nadających ta­
lentu, warunków fizyaznych i pracy, 
rozpoczynanej w najwcześniejszej 
młodości, aby dojść do wirtuorow- 
■twa przynajmniej na jakie lat kil­
kanaście, zanim rozpocznie eię nie­

unikniony upadek sił i utrata formy 
Nowoczesny balet nie przywią­

zuje wagi do rzeczy wirtuozowskich 
w znaczeniu olśniewającego efektu, 
myliłby się jednakże ten, ktoby 
myślał, że dzięki temu, praca mia­
łaby się zmniejszyć. Może nawet 
przeciwnie. Wprawa ruchowa musi 
być i dziś olbrzymie, przestała tyl­
ko sama w sobie być przedmiotem 
podziwu, ze względu jednak na dzi­
siejszą, dawniej nieznaną zespoło- 
wość, stała się trudniejszą i z po­
wodu wymaganej obecnie bajecznej 
dokładności, bardziej wyczerpującą 
nerwy. Może pewne korzyści eko­
nomicznej natury dadzą się natych­
miast zauważać przy tym nowym 
porządku rzeczy. Będą to wszyst­
kie te wypadki, w których jakieś 
ujemne cechy urody znajdują swe 
zastosowanie. Przy ogromnie roz­
szerzonym programie i przy dzi­
siejszych pojęciach o „pięknie*, 
dopuszczających brzydotę i nie- 
foremność do współudziału, jest to 
możliwe. W warszawskim świato­
wym konkursie roku ubiegłego, wy­
stępowała jakaś Niemka, obdarzo­
na ogromnemi stopami. Użyto tej

osoby na karykaturę Ghandiegc, 
nawiasem mówiąc do oglądania 
bardzo przykrą.

Słynny „Zielony stół* należy wła­
śnie do tego działu baletowego. 
Daje widzowi przedewszystkiem 
sytuację, następnie szereg rucho­
wych przejawów wśród osób nie- 
więcej jak 20 tu, nastrój, wywołany 
dekoracją i oświetleniem na tle 
ponurej ciemni. Działająca osoby 
są dziwaczne 1 niesamowite. Mają 
maski na twarzy, a nad stołem zie­
lonym zebrały się na naradą, jak 
ludzkości przynieść spokój i szczę­
ście. Są to dyplomaci, może w Ge­
newie a może gdzieindziej, Do ża­
dnego porozumienia nie przycho­
dzi. Tymczasem wybucha wojna: 
reprezentuje ją młodzieniec półna­
gi z chorągwią w ręku. Jego zapał 
udziela się młodzieży. Następuje 
szereg epizodów wojennych, bar­
dzo tragicznych, wzruszających. 
Śmierć sbiera obfity łup, ale mło­
dzieniec usiłuje, bez wytchnienia 
rozbudzać swój nieugaszony sapał 
krwiożerczy nawet u poległych, 
wreszcie sam ginie. W ostatniej 
scenie „zielony stół* znowu radzi 
i znowu nic poradzić nie umie. gdy 
tymczasem śmierć (Kurt Jooss) zło­
wroga postać o ciemnej sylwetce 
na zielonej kulistej tarezy świetla­
nej, triumfuje. A potem wszystko 
zapada w szare nicość, niema wąt­
pienia, że w przyszłości nic nas 
Innego nie czeka.., Perspektywa 
smutne!

Nagroda paryską jeżeli spotkała 
Kurt* Jonssa dzięki oryginalności 
pomysłu , Z elonego stoła*. to jed­
nak nie mogła pominąć i wykona­
nia, którego nadzwyczajna precyzja 
nie może przecie ujść oka bodaj 
trochę umiejącego się patrzeć wi­
dza. W Warszawie, te precyzją u- 
widoezniła się niewątpliwie z więk­
szą plastyką w innych numerach 
produkcji baletu; rzeczywistej war­
tości nadmienionego widowiska te­
go ruchowego nie umniejsza to jed­
nak, umniejsza raczej przyjemność 
widza. Dowodzi też, że nawet naj- 
bieglejdzy reżyser (był nim niejaki 
p. Groninow) znalazłszy się nu no­
wym nieznanym sobie gruncie, mo­
że popełnić duże błędy. I tak prze- 
dewsrystkiem, chybiono tern, że 
„Zielony stół* dano jako ostatni 
numer wieczora, po innych jaśniej­
szych, pogodniejszych i myślowo 
znacznie przystępniejszych. W na­
stępstwie tego. niemożna się dzi­
wić, że widz, znużony już, nie 
mógł podążyć ani wzrokiem ani 
myślą za wszystkiemi szczegółami 
skomplikowanege ruchowiska, i 
chwilami ząpadał w usposobienie 
nieco senne, wywołane i tem jesz­
cze, że nie wypróbowawszy nale­
życie możliwości oświetlenia, reży- 
serja nie zapewniła niektórym sce­
nom odpowiedniej plastyki wzro­
kowej. Rzecz prosta, że sceny te 
niezrozumiane należycie, zająć wi­
dza nie mogły.

Wieczór baletowy, rozpoczął eię 
obrazkiem ruchowym, bajką (we­
dług Grimma) ^Siedmiu bohaterów*. 
Groteska ta w smaku XVII wieku, 
przypominająca rodzajowe płótno 
Brenghela lub szkice Hogartą, wy­
konana przez zespół taneczny z 
niezrównaną dokładnością rytmiki 
a ilustrowana muzyką Purcella 
(kompozytor angielski XVII wieku) 
zrobiła odrazu wrażenie. Należy tu 
zaznaczyć, że strona muzyczna 
przedstawień Joossa jest zaopa­
trzona doskonale. Wprawdzie sa to 
tylko dwa fortepiany, ale instru­
menty wyborne. Powierzone dwu 
pienistom, zgranym ze sobą świet­
nie, dają efekt prawdziwie arty­
styczny, a przewyższają dźwiękiem 
o całe niebo wszystkie dzisiejsze 
jazzowe orkiestry, dla których nie­
ma nagany dość ostrej. Jooss umiał 
tego uniknąć, a że w osobie Cohe­
na posiada muzyka doskonałego, 
który dobiera stosowne utwory, 
komoonuje je eam („Zielony stół*), 
prseto trudno jakowyś zarzut zro­
bić tej stronie ruchowiska: stoi ona

na wysokim szczeblu tego rodzaju? 
który muzyką stosowaną nazywamy.

W wyższym stopniu niż pier­
wszym numerem zejęła się publiez- 
ność „Stolicą*. Widz ma tu przed 
sobą ulicę wielkiego miasta z ca­
łym tłumem najrozmaitszych figur, 
znowu poruszających się w rozlicz­
nych kombinacjach rytmicznych we­
dług bardzo dobrej muzyki Tansmana 
(polski kompozytor żyjący w Pa­
ryżu). Jażeli chodziłoby o najlepszy 
utwór charakterystyczny w guście 
modernistycznym, to numer „Sto­
lica* stanąłby na pierwszem miej­
scu.

Ale nadchodzi jeszcze „Bal w 
starym Wiedniu" z muzyką Lanne- 
rów I Straussów. Jak widzimy, w 
tamtych utworach miejsca nla było 
na wdzięk. Tu panuje on w całej 
pełni. Widowisko jest śliczne: tań­
cuje porcelana, najwytworniejsza, 
przejrzysta, cieniutka, delikatna, 
biała w niebieskie kwiatki: Alt 
Wleń.

Naturalnie, że tu już grubego 
realizmu, ani ponurości, ani prze­
rażających koszmarów — niema. 
Pochowały aię na jakiś czas, Jakże 
lekko oddycha widz w tej chwili, 
Istna to rekreacja dla niego!

Numer ten zbliża się nieco do 
klasycznego baletu, zwolennicy za­
tem nowoesnego kierunku stawiają 
tylko wykończenie jego techniczne 
bardzo wysoko. Natomiast cała pu­
bliczność szeroka zachwyca się 
„Starym Wiedniem*, i jednogłośnie 
uznaje, że jest to najrozkoszniej­
szy numer z eałej produkcji. Ten 
też numer bez kwestji. powinien 
był kończyć spektakl. Widz nie wy­
chodziłby z teatru pod dominują- 
cem wrażeniem upiornego „Zielo­
nego stoła*...

Mówiąc o Kurcie Joossie, nie­
podobna przemilczeć, iż sukces je­
go w Paryżu, przychylił cały ciężar 
baletu europejskiego na stronę 
— Niemiec. Stało się to wówczas 
sensacją światowego rozgłosu. Fran­
cja przyznała nagrodę Niemcowi!

To nic jeszcze: po Francji i Italjh 
trzymających prym przez długie 
lata na obszarach tańca*, nastą­
piła Rosja ze swoim słynnym bale­
tem, aż wreszcie przyszła kolej na 
Niemcy! Co jednak okazało się 
ich siłą? Nic innego jak tylko 
olbrzymia praca, doprowadzona do 
szczytu doskonałości i wprawy. 
Podobno Laban mistrz Joossa był 
już w pomysły do tego stopnia bo» 
gaty, że mógł niejedno bez u- 
szczerbku własnego użyczyć swemu 
uczniowi. Ale ten dopiero niezmier­
nym trudem przewyższył wszyst­
kich, 1 wyrzekł, jak ogólnie twier­
dzą zawodowcy, ostatnie słowo 
dzisiejszej sztuki plastycznej.

A Polacy? — mimowoli nasuwa 
się pytanie. Polacy mieli wprawdzie 
świetny swój balet w Warszawie, a 
bardzo wiele pierwszorzędnych jed­
nostek warszawskich, zabłysnęło ną 
horyzoncie tańca światowego. Dzia­
ło się to jednakże pod obcą firmą, 
głównie rosyjską. Brak nam było 
talentu organizacyjnego i energji, 
a może i dawne stosunki politycz­
ne nie dopuszczały do jakichś 
wielkich na tem polu powodzeń.

St, Niewiadomski

Tani nowy środek usuwa z ko­
rzeniem odciski, brodawki, zgru­
bienia skóry.

Środek na szczury i myszy. 
Radykalny środek na karaluchy*. 
Środek od potu.

S . B i R N B U M
CHEŁM, UL. LUBELSKA, 36. 

mistrza^stoUrśkiego 121̂ 2̂ [ZlljHl|-
UJCklDIlfi w m*e®c*e Chełmie przy ulicy Re- nulUuyU formackiej >6 22 posiada do sprze­
dania urządzenie stołowego pokoju składa­
jące się z kredensu, stołu okrągłego rozsu­
wanego i sześciu krzeseł skórą krytych w ce­
nie 500 zł. na raty, oraz salonik, jesionowy 
składający eię •  ośmiu sztuk, bardzo ładny 
w cenie 300 zł.
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Główna Komisja Wyborcza 
do Rady Miejskiej w Chełmie

JfS 2/34

ł t  mi a ito^helm* zostało ^  ^  P* ^  29 P°Z' 259) GłÓ™  Em isja Wyborcza podaje do powszechnej wiadomości
Skład Głównej Komisji Wyborczej: Przewodniczący Zygmunt Zajączkowski Zastępca Przewodniczącego Ludwik Bukowski

Członkowie Ks. kan. Wacław Kosior Zastępcy C z ł o n k ó w :  Józef Grysiński
Tadeusz Dąbrowski Walerjan Barański
Stefan Umiński Jan Boczkowski

i l i z~i- - iz Josef Rolnik Fiszel Lazar
Lokal ulownej Kom. Wyborczej: Plac Tadeusza Kościuszki N° 3 (gmach Sądu Grodzkiego) Godziny urzędowania Głównei Kom. Wyb.: codziennie od 10. do 13 i od 17 do 19 

Ostatnim  dniem  zg ła sza n ia  lis t kandydatów  je s t  dzień  17 maja, 1934 r.

OKRĘG JNs I. posiada 8 mandatów
Liczba wyborców uprawnionych do zgłoszenia listy kandydatów: co najmniej 65 wyborców.
Lokal Okręgowej Komisji Wyborczej i Sklep kolejowy przy Placu Żwirki 3 (gmach Dyr. Kol.)Godziny urzędowania Okręgowej Kom. Wyb.: codziennie od g. 10 do 13 i od g. 17 do 19 
Skład Okręgowej Komisji Wybofezej: Przewodniczący dr. Bronisław Rogowski Zastępca Przewodniczącego Aleksander Jałochewski

C z ł o n k o w i e  Michał Łazowski Zastępcy członków: Antoni Rudolf
Leon Bombol Franciszek Kutt
Józef Polczyk Wiktor Mazurkiewicz
Ignacy Dauman Władysław Chabrowski

Okrąg p odzie lony  j e s t  na 3  obw ody g losow an ia

Ni
obwodu ' T E R E N  O B W O D U S k ł a d o b w o d o w y c h  k o m i s y j  w y b o r c z y c h

Przewodniczący Zastępca przewodnicząc. Członkowie Zastępcy członków
1 Hrubieszowska, Szkoła Rzemieślnicza, NeNa 66. 66a,66b, 66c ulicy Poczto­

wej, Wojslawicka, Katowska od Wojsławickiej do Nowego Miasta, Szpital 
św. Mikołaja, Szpital Okręgowy >6 2, Ignacego Mościckiego, Ignacego Pa­
derewskiego, Emilji Plater, ks, Skorupki, Artura Grotgera, Kazimierza Pu­
łaskiego, Tadeusza Rejtana, Romualda Traugutta, Plac gen. Sowińskiego 
Przedmieście Bazyljany.

Leonard Feliks 
Sobieszezuk Berek Finkielsztejn

Aleksander Skorupa 
Ewaryst Stdbnlcki 
Franciszek Winkler 
Moszko-Cal Bakier

Roman Tomczyk 
Norbert Syczewski 
Stefan Jarzębski 

Uszel Borensztejn
2 Bogdanowicza, Wysoka, Króla Jana Kazimierza, Bydgoska, Radomska, Wiej 

ska. Płk. Lisa-Kuli, Litewska, Jana Kilińskiego, Graniczna, Żeromskiego, 
Parkowa, Katedralna, Ogrodnicza, Botaniczna, Grunwaldzka, Górna Niecała 
Jagiellońska, Stefana Batorego, Plac Żwirki, Plac Wigury, Szopena, Moniu­
szki, Stephensona, Sportowa, Mikołaja Reja, Czackiego, Staszica, Limano­
wskiego, Reymonta, Słowackiego, 1-go Pułku Szwoleżerów, 10-cio Iecia 
Niepodległości, Gen. Orlicz - Dreszera, Wołyńska, Hetmana Zamojskiego' 
11-go Listopada, Jedność, Wyspiańskiego, Krasińskiego, Konopnickiej, Śląska 
Wileńska, ks. Piotra Skargi, ks. Stanisława Sennego, ks. Brzóski, Rolnicza 
Plac Wolności, Aleja Marszałka Piłsudskiego, Leśna, (t. zn. obszar Nowego 
Miasta między ulicami Hrubieszowską i Kolejową)

Karol Szmidt Dr. Bolesław 
L o n i e w s k i

Wł. Szczygielski 
Kazimierz Czernicki 
Jan Miller 
Leon Gadzyński

Franciszek Garda 
Aleksander Kubicki 
Bazyli Koziej 
Wincenty Szymański

3
Kolejowa, Domy Kolejowe, Rampa Brzeska, Okszowska, Starościńska. Inź. Mikołaj 

Małachowski Józef Dziaduszyński
Edmund Troczewski 
Eug. Fajgenbaum 
Wacław Newelski 
Feliks Sobczak

Nuta Aljos 
Stanisław Fajks 
Josef Bursztyn 
Witold Zaremba

Okręg N° 11. posiada 8 mandatów
Liczba wyborców uprawnionych do zgłoszenia listy kandydatów: eo najmniej 78 wyborców.
Lokal Okręgowej Komisji Wyborczej: Polski Klub Społeczny ul. Lubelska J-fe 4. Godainy urzędowania Okręgowej Kom. Wyb.: codziennie ed godz. 10 do 13 i od 17 do 19. 
Skład Okręgowej Komisji Wyborczej: Przewodniczący Kazimierz Zieliński Zastępca Przewodniczącego Grzegorz Dzlemaki

C z ł o n k o w i e  Władysław Orłowski Zastępcy członków Antoni Nafalski
Iaaak-Majer Lederman Mordko Rajs
Władysław Nowicki Andrżej Kowalczyk
Izrael Zylbersztafn Moszko Helfer

Okrąg p odzie lony  je s t  na 3  Obwody g łosow an ia .

lb T E R E N  O B W O D U S k i a d o b w o d o w y c h c o m i s y j  w y b o r c t y c h
abwodo Przewodniczący Zastępca Przewodnicząc. Członkowie Zastępcy członków

i
Polna, Targowica, Lwowska, Podgórna, Pocztewa od 1 i 2 do 64 z wyłącze­
niem Szkoły Rzemieślniczej i Na Ne 66, 66a, 66b, 66c, ulicy Pocztowej, 
Pola Katowskie, Katowska od Lwowskiej do Wojsławickiej, Siedlecka Za­
mojska.

Stanisław Bonhard Srul Lemberger
Hago Kamentz 
Wigdor Śliwka 
Franciszek Malec 
Josef Szajn

Chełm Gutman 
St. Taras Własiuk 
Szyja Glincman 
Zyg. Pletraszewskl

2
3-go Maja. Lubelska od Podwalnej i 3-ge Maja t-j. od Ne 42 i 55 do Hru­
bieszowskiej (t.j. do Ne 1 i 2) Uściługska, Przechodnia, Górka Katedralna. Stan. Zakrzewski Abram Libhabar

Franciszek Najdeker 
Szmul Gordon 
Jan Kirszner 
Lejba Leon Gomułka

Piotr Krasowski 
Abram Helfer 
Władysław Skórko 
Srul-Icek Nankin

3
Podwalna, Pijarska, Kopernika, od Lubelskiej (t.j. ed Ne 1 i 2 do Semina- 
ryjskiej t.j. do Ne 9 i 14) Plac Dr. Łuczkowskiego, Jatkowa, Rybna, Szkolna 
św. Mikołaje, Wąska, Krzywa, Seminaryjska.

Dr/Ludwik Chomickl Stanisław Rubinzon
■

Józef Pepużyńskl 
Aleksander Wójcik 
Bencjan Salon 
Gdala Bakalczuk

Jakób-Ber Janowski 
Mikołaj Bołtienko 
Dawid Zimner 
Halina Bobowska

Okręg JV° 111. posiada 5 mandatów
Liczba wyborców uprawnionych do zgłoszenia listy kandydatów: co najmniej 50 wyborców.
Lokal Okręgowej Komisji Wyborczej: Wydział Powiatowy Sejmiku — ul, 1-go Maja, Ne 30. Godziny urzędowania Okręgowej Rom. WybJ codziennie od godz. 10 do 13 i od 17 do 19. 
Skład Okręgowej Komisji Wyborczej: Przewodniczący Leon Szelążek Zastępca Przewodniczącego Władysław Głowacki

Członkowie: Józef Malinowski Zastępcy członków; Adam Bazan
Józef Kamiński Władysław Grzebuła
Piotr Drzewiński Witold Olpiński
Fiszel Iliwicki Ruwen-Nusyn Rogak

Okrąg podzielony Jest na 3  O bwody g łosow an ia

Mb T E R E N  O B W O D U
S k ł d o b w o d o w y c h kor n i  s y j w y b o r c z y c h

obwodu Przewodniczący Zastępca Przewodnicząc.; Członkowie Zastępcy członków
1

Lubelska odJ3-go maja t.j. od Ne 44 i 57 do Narutowicza i Młynarskiej 
t j. do Ne 72 i 81, Obłońska, Zielna, Narutowicza, Strażacka. Alfred Ziemski Izaak Iwry

Łukasz Kozicki 
Józef Kowaczyk 
Judko Zajdenszmir 
Dawid Lipszyc

Stanisław Swiderski 
Jakób Szwarcman 
Stan. Rokltowski 
Wacław Deczkowski

2
1-go Maja, Kopernika do Seminaryjskiej t.j. ed Ne 11 i 16, do końca t.j, do 

Ne 37 i 50, Plac Kościusski, Sienkiewicza, Gimnazjalna. Jan Mazurkiewicz Lazar Lederman
Alek. Kochański 
Dr. M. Sagatowski 
Majer Frenkiel 
Dr,Dawid Wolberger

Bolesław Szymańsk 
J. Prus Butwiłowicz 
Miecz, Niemłrycz 
Icek Rożen

3
Przedmieście Nowiny Józef Smyk Eustachy Gutewicz

Jan Jędrzejewski 
Jan Warszawa 
Jan Czerwiński 
Edward Paprocki

Eustachy Wasyńczuk 
Kornel Stańkowakl 
Michał Kwiatkowski 
Feliks Piętka
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Okręg .Ne IV posiada 11 mandatów1
Liczba wyborców uprawnianych do zgłoszenia listy kandydatów; co najmniej 82 wyborców. , , . , ,
■Lokal Okręgowej Komisji Wyborczej: Młyn „Industria" przy ul. Lubelskiej *6 105. Godziny urzędowania Okręgowej Kom. Wyb.: codziennie od godz. 10 do 13 i od 17 do 19.
Skład Okręgowej Komisji Wyborczej: Przewodniczący Jan Zimmer Zastępca przewodniczącego: Ignacy Czułczyński

C z ł o n k o w i e :  Franciszek Ostrowski Zastępcy członków: Kazimierz Jędrzejewski
Teodor Wajs Grzegorz Zajączkowski
Jan Morawski Józef Zajączkowski
Andrzej Ciężki Aleksander Wilczyński

Okrąg p odzielony je s t  na 4  Obwody głosow ania.

ife
ubwedu T E R E N  O B W O D U

S k ł a d o b w o d o w y c h k o m i s y j  w y b ó r z y c h
Przewodniczący Zast. przewodniczącego Członkowie Zastępcy członków

i
Piliehonki, Koszarowa, Szosa Rejowiecka, Szpitalna, Chłodna, oraz przed* 
mieścia: Podgórze, Malowane, Majdan Chełmski, Kozia Górka. Wincenty Zygmunt Nuchym Goldberg

K onstanty-G ustaw  G ryziński 
G ecei-L ejzer M ajer 

Stanisław Lasocki 
Abram Borland

Michał Denkiewłez 
M oszek-lrko  F e lh e n d le r  

Zygm. Matuszewski 
Bolesław Pawliczek

2
Trukakowska, Bednarska, Kowalska, Nisko, Przedmieście Wygon, Koszary 
7 p.p. Leg., Koszary 2 p, a, c.

Bonawentura
Matuszewski

Dr. Helena-Renata 
Ketz

Jan  Szymon Komendecki 
Alter Fryd 

lnż. Witold Jodko 
Władysław Kalita

C h aim -Jank ie l P astuch
Piotr Wiśniewski 
Piotr Oleszkiewicz 

Jan Eljaszezuk
3

Kąpieliskowa, Browarna, Zakątek, Łączna, Krótka, Nadrzeczna, Lubelska od 
ulicy Narutowicza t.j. od Ns 72 i 81 do Pilichonek t.j. do Ns 129 i 158, Prze­
dmieście Trubaków,

Stanisław Krawczyk Hersch Giliener
Wiktor Sałęga 
Dr. brul Oks 

S tan isław  Boguszew ski 
Paweł Rzucidło

Tadeusz Mostowski 
Tomasz Kontoft 

„Noe Karp 
Karol Myśliński

4
Młynarska, Reformacka, Zacisze, Ogrodowa, Dr. Jordann, Piramowicza, Tar­
gowa.

Stanisław-Marian
Stypiński Anszel Biderman

Teodor Zioser 
Dr. Jo se f H ersz Feldm an

Hilary Krygier 
Henryk Bergman

Feliks Sawicki 
Jan k ie l l e i  Jak ó b  B a re n sz ta ja  

Jari Kuliński 
Aron M ecbel W ajdenbaam

Spisy wyborców będą wyłożone do przejrzenia w lokalu Okręgowej Komisji Wyborczej począwszy od dnia 13 maja 1934 r’ do dnia 
19 maja 1934 r. codziennie w godzinach od 10 do 13 i od 17 do 19. W czasie wyłożenia spisów wyborców w godsinach urzędowania Okręgowej 
Komisji Wyborczej każdy mieszkaniec miasta ma prawo przeglądać spisy wyborców i czynić odpisy oraz wnosić do Okręgowej Komisji Wybor­
czej poparte odpowledniemi dowodami reklamacje z powodu pominięcia jego samego Jub kogokolwiek innego w spisie wyborców, oraz przeciwko 
wpisaniu osoby nieuprawnionej do głosowania, Reklamacje należy zgłaszać ne piśmie lub ustnie do protokułu; przesyłanie pocztą jest wyłączone. 
W czasie wyłożenia spisu wyborców powinni być obecni co najmniej dwaj członkowie (zastępcy) Komisji Wyborczej,

Reklamacje z powodu pominięcia Komisja Okręgowa załatwia w miarę możności bezzwłocznie, nie później jednak niż w ciągu trzech 
-dni po dniu wniesienia reklamacji, a najpóźniej dnia 36 od dnia zarządzenia wyborów i o decyzji zawiadamia reklamującego.

W razie wniesienia reklamacji przeciwko wpisaniu komisja powinna najpóźniej następnego dnia po wniesieniu reklamacji zawiadomić o 
tera osobę, której umieszczenie na liście wyborców zostało zakwestionowane, z pouczeniem, iż przysługuje jej prawo wniesienia^swej obrony do 
komisji na piśmie lub ustnie w godzinach urzędowania komisji w ciągu następnego dnia po dniu ustnego lub pisemnego zawiadomienia. Przy 
doręczeniu pisemnych zawiadomię* obowiązują postanowienia rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 22 marca, 1928 r. o 
postępowaniu admlnistracyjnem (Dz. U. R .  P. M 36 poz. 341), Reklamacje przeciw wpisaniu rozstrzyga okręgowa komisja w ciągu 2-ch dni od 
chwili upływu terminu obrony, co powinno nastąpić najpóźniej dnia 36 od dnia zarządzenia wyborów i bezzwłocznie zawiadamia o decyzji oso­
by interesowane.

Od powyższych decyzyj nie służy odwołanie,
Po upływie wymienionych wyżej terminów reklamacje nie będą przyjmowane, a do głosowania będą uprawnione tylko osoby wpisąne 

ło  •Pis6w wyborców. 2 ,  Glówn,  Komisję Wyborczą
Chełm, dnia 30 kwietnia, 1934 r. Przewodniczący

Z y g m u n t  Z a i u u k o w s E i
sę d z ia

Wszelkie zarządzenia dotyczące 1. Okręgu Wyborczego będą ogłaszane czarnym drukiem na papierze białym
» » » II. * „ ,  „ » * „ jasno niebieskim
„ » » UL „ „ » „ * , » «  jasno różowym
w n » * n żółtym

Dnia 28 kwietnia b,r. z inicjatywy 
leśniczego lasów państwowych p, 
Ludwika Blaima, przy współudziale 
młodzieży szkolnej z Pawłowa i 
Krowicy oraz pełnego grona nau­
czycielskiego tychże szkół odbyła 
się uroczystość święta lasu, na te­
renie leśnictwa Pawłów.

Okolicznościowe przemówienie 
wygłosił p. leśniczy Blaim, nastę­
pnie młodzież szkolna pod nadzo­
rem sweich wychowawców, a pod 
kierunkiem p. leśniczego i gajo­
wych zasadziła około 0.25 ha lasu,

Następnie p. leśniczy pokazał i 
objaśnił szkółkę drzewek liściastych 
i  zapoznał obecnych z cegielnią 
połową, Cegielnię dzierżawi od le­
śnictwa i prowadzi bardzo porzą­
dnie p, Małysz Jan Ź Pawłowa, O 
jakości wyrabianej przez p .;= Mały­
sza cegły świadczy zakupywanie 
jfej przez gospodarzy z dalekich 
okolic.

Z cegielni udano się do gajówki 
p„ Haruka i tutaj ugaszono pra­
gnienie wspaniałą wodą źródlaną.

Dzięki całej administracji leśnej 
z p. leśniczym na czele, który oka­
zał dzieciom dużo serdeczności, 
młodzież biwakując rozpaliła ogni­
sko i piekła kartofle. Niezmiernie 
miłą niespodzianką dla dzieci było 
obdarowanie je) przez p. leśniczego 
sm&cznsmi cukierkami. P© wspól­
nej grupowej fotografji zakończo­
no uroczystość, która zostawiła 
niewątpliwie na wszyatkieh jej ta- 
czostnikach niezatarte wspomnienie.

Kochmański Antoni 
kier. szkoły

Iłowa organizacja 6 wojskowych, ucze­
stników formaty! Wojsk Poskith 

na Wschodzie
Na odbytym niedawno w Warsza­

wie ejeździe Związku Kaniowczyków 
i Zeligowczyków, powzięto uchwa­
łę zmierzającą do głębokiego prze­
obrażenia organizecyj b. formacyj 
Wojsk Polskich no Wschodzie w 
czasie Wojny Światowej.

W myśl tych postulatów, nowe 
zrzeszenie p, n. „Polska Siła Zbroj­
na na Wschodzie 1914 — 1919“, 
będzie podzielone na kategorje, a 
mianowicie 11. Korpus W. P„ 4 ta 
Dywizja gen. Żeligowskiego, 1 pułk 
ułanów Krechowieckich, oddział 
rotm. Engla, szwadron ułanów rtm. 
Karczewskiego, otrzymają nazwę 
„Polskie Formacje Legjonowe na 
Wschodzie* do których wejdą rów­
nież ci, którzy |po rozbrojeniu 1. 
i 111. Korpusów W, P. wstąpili do 
P.O.W, N.K. 3. na Ukrainie, a na­
stępnie do Straży Kresowej.

Co do V Dywizji Syberyjskiej 
i Murmańezzków nastąpią wkrótce 
właściwe decyzje.

Szczegółowych informacyj w spra 
wach, o których wyżej udzielą Se­
kretariat Zrzeszenia w Lublinie w 
lokalach; ul. Wieniawska (Sejmik 
Powiatowy) p. Pietroń od godz, 8 
do 15-ej i p. Dutkowski w lokalu 
P.O.W, w Domu Żołnierza w godz. 
od 17 do 20-ej.

Czytajcie

Do akt, Km. 241 1934 r.
Obwieszczenie

Komornik Sądu Grodzkiego w 
Hrubieszowie I rewiru, mający kan- 
celarję w Hrubieszowie, na zasa­
dzie art. 602 K.P.C. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 17 
maja 1934 r . od godz. 9 rano w 
Ciehoburzu, gminy Mieaiany, pow. 
Hrubieszowskiego w pierwszym 
terminie odbywać się będzie licy­
tacja ruchomości, należących do 
Kazimierza Pohoreckiego zamiesz­
kałego w Ciehoburzu składających 
się z 85 eiu mtr. przestrzennych 
drzewa szczapowego grabowego 
opałowego, 40-tu mtr. przestrzen­
nych drzewa szczapowego brzozo- 
wego opałowegło, 70-iu mtr. prze­
strzennych drzewa szczapowego 
dębowego opałowego, 102 mtr. 
przestrzennych drzewa opałowego 
osikowego i 30 kópek gałęzi grab. 
i dęb., a oszacowanych na ogólna 
sumę 2127 złotych 50 groszy.

Spis rzeczy i ich poszczególny 
szacunek przejrzane być mogą w 
dniu licytacji.

Hrubieszów, dnia 2 maja 1934 r.
Komornik Sądowy 

J. Czarniecki.

Instrumenty muzyczne,
atykuły r a d j o we
elektrotechniczue i fotograficzne

p o l e c a

Chełm, ul. Lubelska 60. 
CENY KONKURENCYJNE

Apteka Gfzegorza D ziem skiego
w Chełmie

Balsam  do w ło só w  „Ze s ło ­
niem*.

Usuwa łupież i wypadanie Włosów.
D elektar „Ze słoniem ".
Środek roślinny. Działa odżywczo 

na skórę i mięśnie Używa się do ma­
sażu po goleniu. Użyty pod puder, 
chroni od opierzchnięcia i udelikatnia 
cerę pań. Przywraca elastyczność skó­
ry zaniedbanych rąk u pań pracują­
cych. Zastosowany po goleniu, likwi­
duje następstwa zadraśnięć.

Krem „Jag o d a".
Od piegów i zmarszczek.
M ydło „Jag o d a".
Do każdej cery.

Jeśli masz głos i kochasz śpiew — wstąp 
do „ L u t n i "

Zapisy w poniedziałki i czwartki od godz. 18.30 
do 20.30 w lokalu „Lutni" na Górce Katedralnej
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S ok  1905 W
Starożytni Grecy przekazali nam 

piękne podanie o poecie Tyrteu- 
szu, Jedno z państw, na które 
dzieliła się Grecja-Sparta poniosła 
srogie klęski od wroga i w ciężkiej 
potrzeb/a zwróciło się o pomoc 
do innego państwa greckiego — 
do Aten. Ale ta również zaprząt­
nięte przygotowaniami do wojny 
przysłały Spartenom zamiast woj­
ska poetę Tyrteusza. Z początku 
to uważano aa szyderstwo, ale gdy 
Tyrteusz wobec zgromadzonego 
ludu zaśpiewał potężną pieśń peł­
ną ogromnego zapału, wzywającą 
do walki na śmierć i na życie, o- 
tucha wstąpiła w serca spartanów, 
wróciła odwaga i pewność siebie, 
uderzyli na wroga i odnieśli zwy­
cięstwo. Podanie te pokazuje nam 
doskonale jakie poezja w dziejach 
narodu polskiego odgrywała zna­
czenie, Niektórym się zdaje, że 
poezja służy tylko dla rosrywki, że 
jej zadaniem jest rozrywka i za­
bawa. Sąd taki jest zupełnie myl­
ny" Tak samo mylą się ci, którzy 
by chcieli, żeby poezja usunęła 
się niejako od życia społecznego, 
żeby poeta nie zwracał uwegi na 
cierpienia, zabiegi i walki dbał 
tylko o piękny opis uczuć oso­
bistych. Zadanię poezji jest wyższe 
ona powinna przemawiać do serc 
naszych, budzić w nas uczucia, 
wielkie i dobre karmić myśl naszą 
i pobudzać do czynu. Jeśli i po­
eta umie w piękny i porywający 
sposób wyrazić cierpienia i dąże­
nia zbiorowe, ogólne, jeśli ma ser­
ce umie patrzeć w serca, to za­
sługuje na miano wielkiego poety 
narodowego. Wtedy jak ów grecki 
Tyrteusz prowadzi za sobą lud, 
wskazuje mu wielkie cele pokrze­
pia w znękaniu i upadku, budzi 
nienawiść do wrogów i zachęca 
do ofiarnictwa. Takimi wieszczami 
byli Mickiewicz, Krasiński, Sło­
wacki, Ujejski. Powiew wielki i 
bunt przeciw ciemiężcom, każde 
powstanie narodu polskiego znaj­
dowało zarówno odpowiedni od­
dźwięk w poezji i literaturze. Po­
wstanie Kościuszkowskie, Rok 
1812-15, rewolucja 1830-31. powsta­
nie styczniowe i rok 1905-7 1 acz­
kolwiek r o k  1905 przedstawia 
się w poezji polskiej dość skrom­
nie, to jednak poeci w tych cio­
sach wznieśli się w natchnieniu

p o ez ji P o l s l i e j
na niedościgłe wprost wyżyny ar­
tyzmu i potęgi ducha. Młoda Pol 
ska“ poparła czyn bojowy polskie­
go ludu w roku 1905, a Wyspiań­
ski niedarmo wołał do narodu. 
Pójdźcie za mną. Narodzie, może 
zmartwychwstaniem. W powszech­
nej ruinie bożyszcz — literackich, 
w zmierzchu dawnej dawnej po­
ezji opiewającej groby i czasy 
wiośniane zrodził się nowy duch 
polskiej poezji, czynu zbrojnego... 
poezja romantyczna, to promienne 
bóstwo, unoszącego wyobraźnię i 
serca w sfery zaziemskie, ta Bea­
trycze tylu pokoleń, która wiodła 
duchy w najwyższe kręgi niebieskie, 
przestała już teraz karmić serca, 
przestała być .arką przymierza* 
przedmiotem umiłowania. Po przez 
wzloty i upadki, po przez trudy 
szukania nowych dróg, zrodziła 
sią nowa poezja i nowe hasła... 
Ruch rewolucyjny w 1905 roku 
poszedł po linji walki o niepodle­
głość Polski, poszedł po drodze 
utorewżnej przez największych 
wieszczów i za wskazówkami du­
chowych przewodników narodu. 
Historja roku 1905 pisana jest 
krwią Montwiłów, Kopisiów i O- 
krzejów.

1 słusznie woła poeta Milewski! 
»Gdy wszystko wewnątrz łamie się

[i kruszy
Gdy wiara zwycięstw milknie i

[umiera.
Jedno bez skazy w ludzkiej żyje

[duszy
Cześć dla wolności, cześć dla 
bohatera, Aleksy Rżewski

Pcżas* w  W lolodjatyczaeh,

W dniu 22-go kwietnia o godzinie 
22 giej- wybuchł pożar w zagrodzie 
Marcina Hawryluka, i w przeciągu 
kilku minut objął wszystkie budynki 
gospodarcze. Wskutek silnego wiatru 
ogień przerzucił się na sąsiednie za­
budowania A. Lemczukowej, które 
momentalnie stanęły również w pło­
mieniach. Dzięki akcji ratunkowej 
straży pożarnej, jak również miejsco

wej ludności pożar udało się zloka­
lizować.

KEno d źw ięk ow e w H rubieszo­
wie,

Jak się dowiadujemy, jedyne w 
Hrubieszowie bezkonkurencyjne „Ki­
no Dom Społeczny" zostanie wypo­
sażone w aparat dźwiękowy. Pra­
wdopodobnie z \x ziąrku „z przemó­
wieniem* ekranu hrubieszowskiego 
nastąpi pewne polepszenia progra­
mów, które ocecnie pozostawiają 
wiele do życzenia.

K oedukacjo w sz k o ła c h  po, 
w szech n y ch ,

Od przyszłego roku szkolnego ma 
nastąpić reorganizacja szkół po­
wszechnych. W miejsce dotychcza­
sowych dwu szkół męskiej i żeńskiej 
zostaną utworzone trzy szkoły koe­
dukacyjne. W związku z tern Zarząd 
Miasta przystąpił do wykończenia 
wzniesionego przed kilku laty dwu­
piętrowego gmachu szkoły powszech­
nej, tak że zostanie on oddany do 
użytku już s początkiem przyszłego 
roku szkolnego.

Zwłoki now orodków  w  sta w ie ,

W dniu 28 kwietnia wyłowiono w 
stawie leżącym na gruntach wsi Sa- 
chrynia zwłoki około siedmio-miesięcz- 
nego dziecka płci żeńskiej, będące 
już w częściowym rozkładzie. Rów­
nież w dniu 26 kwietnia znalezione 
rozkładające się zwłoki noworodka 
na dnie sadzawki obok majątku Ste- 
fankowice.

Udział Związku Rezerwistów
w d e fila d z ie  3-m ajow ej

Zorganizowana niedawno 1-sza 
kompanja chełmska Związku Rezer­
wistów, o której ćwiczeniach pisa­
liśmy w jednym z poprzednich nu­
merów „Kroniki*, wystąpiła w dniu 
3 maja w sile 120 ludzi, pod do­
wództwem komendanta Koła miej­
scowego Z. R. ppor. rez. Francisz­
ka Ostrowskiego.

Przeglądu kompanji — przed re­
portem ogólnym — dokonał ko­
mendant powiatowy Z. R. por. rez. 
Cyprjan Odorkiewicz.

Kompanją rezerwistów przedsta­
wiała się zupełnie dobrze, mimo,

iż nie wszyscy jeszcze członkowie 
Z.R zdołali kupić sobie przepisowe 
czapki i że większość z nich wy­
stąpiła w furażerkach.

Uwagę publiczności zwracały e- 
fektowne j gustowne mundury Z:, 
R. w których wystąpili oficerowie i 
podoficerowie, dowodzący kom­
panją i plutonami.

Pierwszy i tak udany występ Z. 
R. przyczyni się niewątpliwie do 
ożywienia akcji werbunkowej i po­
wstania wkrótce 2-ej kompanji 
Związku Rezerwistów w Chełmie.

P ie rw sz e  ofiary  kąp ieli

— W dniu 3 maja około gods*.
1-ej po południu podczas kąpieli 
w jeziorze Bazyljańskiem pod 
Chełmem utonął uczeń Szkoły 
Rzemieślniczej w Chełmie 18 letni 
Kos Władysław.

— Tegoż dnie o godz, 13 m. 36' 
w kol. Bachus, gm. Bukowa uto­
nął podczas kąpieli 15 letni Józef 
Ząbłocki,

W ykoleił s i ę  pociąg

Na linji Rejowiec — Zawada—~ 
Włodzimierz Woł, pod Zamościem 
pociąg osobowy idący ed strony 
Zawady w dniu 2 b. nu zjechał z 
szyn. Lokomotywa przewróciła 
się do góry kołami. Pomocnik 
maszynisty lekko ranny oraz jedne 
kobieta z dzieckiem.

KĄCIK MŁODOLEGJONOWy

b i i i e  Jutro
11/ Kongres L. M. uchwalił sze- 

rżenie naszej idei wśród warstw 
robotniczych i wiejskich, bowiem 
ruch nasz nie może skupiać się; 
tylko w świetlicach wielkomiej­
skich obwodów, ale musi związać 
całe polskie społeczeństwo w pra­
cy dla Peństws,

Skierujmy więc swój wzrok kw 
Polsce robotniczej, dziś rzeszom 
głodnych, bez pracy ludzi. Ta Pol­
ska jest cicha jak sen, bes skargi,, 
nie umie o sobie tyle krzyczeć co- 
tamci syci ludzie i nie umie dla

ZDROWO SMACZNIE i TANIO JADA SIĘ
W ML E C Z A R N I  Z. P. O. K. Lubelska 52.

HELENA BARUSIOWfl

SZLAKI (UCIECZKOWE
po potniecie hruMeszowsKlm

(ciąg d a lszy )

Reorganizację tych dóbr rozpoczął Staszic 
od zwolnienia włościan od pańszczyzny tak, że 
stali się oni odrazu niezależnymi gospodarzami. 
Tym, którzy mieli mało ziemi, przeznaczył od­
powiednie działki z gruntów dworskich, resztę 
zaś oddał pod nowe osady, oraz dla powstają­
cego Towarzystwa, Ze wszystkimi gospodarza­
mi zawarło kontrakt Towarzystwo Rolnicze 
Hrubieszowskie, w którym Towarzystwo nosi 
nazwę „Rolnicze Towarzystwo wspólnego rato­
wanie się w nieszczęściach*. ! ta właśnie wza­
jemna pomoc w nieszczęściach jak gradobicie, 
pożar, nieurodzaj i t.p. jest niemal osią całego 
kontraktu. Wychowanie młodzieży i opiekę nad 
nią stawia Staszic niemal na pierwszem miej­
scu. „Obowiązkiem każdej osady jest wycho­
wanie do lat piętnastu sierot bez rodsićów, 
krewnych, dzieci podrzuconych, dzieci opusz­
czonych przez wyrodnych rodziców, wspieranie 
ubogich, kalek, starców niemogących pracować, 
a zrodzonych w osadzie, nądto opieka nad in­
walidami wojennymi. Członkowie uchylający się

od tych obowiązków, lub w razie sądowego u- 
dowodalenia im złodziejstwa, podpalenia, zabój­
stwa, targnięcie się na rodziców zostają pozba­
wieni prawa własności i wydaleni z Towarzy­
stwa. Nie zapomina również o szkołach i szpi­
talach, gdyż „Towarsystwo ma obowiązek u- 
trzymywać pięć szkół*, oraz „szpital pod zarzą­
dem lekarza*.

Statut tego Towarzystwa został zatwier­
dzony przez rząd rosyjski w roku 1822. Zgodnie 
ze statutem prezesostwo w Towarzystwie miała 
sprawować dziedzicznie rodzina Grothusów, jed­
nak intrygi wewnątrz Rady Towarzystwa, dono- 
sicielstwo, oraz różne skargi na kierownictwo 
Towarzystwa, a które zresztą były na rękę rzą­
dowi rosyjskiemu sprawiły, że prezesostwo zo­
stało odebrane rodzinie Grothusów, a na czele 
Towarzystwa postawiono komisarza rządowego. 
Równocześnie zmieniony został również statut 
Towarzystwa. Obecnie członkowie Towarzystwa 
czynią starania w kierunku przywrócenia pier­
wotnego brzmienia statutu.

4 . OKRUCHY PRZESZŁOŚCI

Szara mgła wieków zasłania dzieje przed­
historyczne całej Polski o z nią i ziem, które 
stanowią dzisiejszy powiat hrubieszowski, Kra­
jobraz tych ziem różnił się zupełnie od obec­
nie nas otaczającego; nie było tam zielonej 
szachownicy pól poprzecinanej szarymi szuwara­

mi dróg ani ślniących bielą na horyzoncie 
ścian dworów ani tonących w zieleni wsi i mia­
steczek. Całe niemal obszary hrubieszowskich 
czarnotiemów pokrywały dziewicze lasy dębo­
we, grabowe i bukowe. Gęste konary omsza­
łych drzew stanowiły sklepienie, które uzupeł­
nione gałęziami 1 liści twórzyły nieprzepuszczal­
ny dla promieni słonecznych baldachim. Dla­
tego też chłód i niepomierna wilgoć panowały 
we wnętrzu takiego boru, których ani wiatr ani 
promienie słońca nie mogły usunęć. Tu i ówdzie 
powalone przez pioruny I burze pnie, oraz roz­
rosłe, gęste podszycia stanowiły naturalną za­
porę dla człowieka, usiłującego wedrzeć się w 
głąb takiego lasu w pogoni za zwierzęciem 
zranionem strzałą, iub kamienną siekierą. Jedy­
ną możliwą drogą do wnętrza tej puszczy była 
rzeka, tocząca szerokiem korytem leniwe swoje 
wody. W ciągu dziesiątek a może i setek wie­
ków wyłaniające się z pod powierzchni wody 
tereny, utworzyły nadbrzeżne niezgłębione ba­
gna, które do dnia dzisiejszego ciągną się sze- 
rokiemi pasami po obu stronach Huczwy oraz 
jej dopływów. Niejednokrotnie rzeka, wzbiera­
jąc, zmieniała swoje koryto i wtedy niepoha­
mowany żywioł fal torował sobie nową drogę 
poprzez prastare pnie i korzenie dębów, wyry­
wając 1 unosząc lub osadzając je w swojem 
dnie.
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żlebie głośno żądeć, a ręce o 
nabrzmiałych krwią żyłach, w któ- 
rych tkwi przekleństwo dla wyzys- 

■ ku obcego kapitału, proszą dziś o 
'Chleb lub pracę. Ale wszystkie bo­
gactwa jakiemi dziś kraj rozporzą­
dza, są wytworem tych rąk, cała 
potęgę jaką będzie reprezentował 
Fołski Świat Pracy w Polsce Ju­
tra — zawdzięczamy tym rękom, 
tej energji zwartej i niecodziennej.

Zespoliliśmy więc polską myśl 
państwową a polskim światem pra­
cy. Jak żołnierze Komendanta wy*

W ostataiem sprawozdaniu o 
zwrocie opinji angielskiej na ko- 
'fsyść Pohki pisze stały korespon­
dent III Kurjera Cod*, między in- 
neml: „Polska w opinji publicznej 
Anglji ustaliła się definitywnie na 
liście wielkich mocarstw europej­
skich. Tylko od Polski zależy za­
chowanie tego wysokiego stanowis­
ka przez kontynuowanie polityki 
koncentracji, konsolidacji wszyst­
kich wysiłków narodowych*.

Jednym z takich punktów, na 
który winien skoncentrować się 
nasz wysiłek, obecnie ze względów 
gospodarczych najważniejszy, jest 
polskie wybrzeże, polskie morze i 
-polski port Gdynia, —„jedyny port,

śnili niepodległość polityczną, by 
potem sny w życie wcielić —śnimy 
o niepodległości gospodarczej Pań­
stwa. Chcemy — a więc musimy 
być ludźmi czynu — ludźmii walki. 
Probierzem naszego zwycięstwa — 
jakość pracy gorących młodych 
myśli i mocnych uderzeń serc, jaką 
złożymy w dani sprawie naszej — 
sprawie. Dobra i Honoru Polski 
Jutra, my Legjon Młodych spadko­
biercy Wielkich Idei Żołnierzy I 
Brygady.

którego konkuręncja niemiecka 
Zamknąć nam nie może,* jak to 
oddawna mówi się w Londynie.

Czytając takie głosy cpinji an­
gielskiej, zapewne słusznie ogarnia 
nas duma, ale jednocześnie ludki 
trzeźwo patrzących w przyszłość 
bierze niepokój. Zapytujemy, czy 
możemy przeciwstawić konkurencji 
niemieckiej, popartej nibyto niedo- 
zbrojoną — w gruncie r«eczy nie­
słychanie sprawną flotę wojenną 1 
handlową, jakąś siłę, gwarantującą 
wolność naszego portu i wolność 
naszych dróg morskich? Czy może­
my być spokojni, źete 70% całego 
eksportu Polski, idącego drogą 
morską przez Gdynię, nie zostaną

zagrodzone w każdej chwili stalo­
wą, lekką flotą najnowzzych kon­
strukcji naszego sąsiada?

1 oto czytamy opis stanu mary­
narki wojennej polskiej: Posiadamy 
5 torpedowców „Mazur*, „Krako­
wiak*, „Kujawiak*, „Podhalanin* i 
„Ślązak* — wszystkie starego typu 
z lat 1915—17, przyznane Polsce 
na mocy traktatów, dalej 2 kontr- 
toroedowce (słownie dwa „Wicher* 
i „Burza* z r. 1931 i 1932, wresz­
cie 3 (słownie trzy) łodzie pod­
wodne „Wilk*, „Żbik* I „Ryś*, oraz 
stary krążownik francuski z r. 1896 
„Bałtyk*, trójmasztowiec żaglowy 
„Dar Pomorza" i tranzytowiec „Wil- 
ja*. To wszystko. A z tego właści­
wie tylko 2 kontrtorpedowce I 3 
łodzie podwodne zdatne są do bo­
ju. W tłomaczeniu na język ope­
racji wojennych na morzu — siła 
powyższa wytrzyma atak ńieprzyja- 
cielski w ciągu pół godziny.

Wydaje się, że to krótkie, jakże 
bolesne uświadomienie stanu na­
szej obrony morskiej wystarczyć 
powinno do gorącej reakcji społe­
czeństwa. I w obliczu tego uświa­
domienia wydaje się słusznie we­
zwanie opinji publicznej Anglji do 
zachowania naszego stanowiska na 
morzu przez skonsolidowany wysi­
łek narodu.

Tymczasem., — tymczasem spo­
łeczeństwo powiatu chełmskiego

złożyło od marca b. r. zaledwie
parę set słotych na Fundusz O- 
brony Morskiej. Musimy tu z przy­
krością wyjawić, że właściwie są 
to składki głównie urzędników pań­
stwowych, komunalnych i instytucyj 
publicznych i że na największe 
trudności zbiórkowe napotykamy 
wśród właścicieli nieruchomości, 
kupców I przemysłowców. Przy­
puszczamy, że był to brak uświa­
domienia o stanie rzeczy i dlatego 
dzisiaj wzywamy publicznie wymie­
nione sfery miasta do uchwalenia 
odpowiednich rezolucji w swoich 
związkach i właściwego popąroia 
naszej akcji abiórkowej.

Wszyscy na Fundusz Obrony
Sekcja M arynarki Wojennej

przy
Oddziale l ig i  M i e j  i Kolonialnej

w Chełmie

A . A . M E B L E
SYPIALNIA od 600 zł. 
STOŁOWY od 500 zł.
SALONIK 8 sztuk od 300 zł.

Meble według najnowszych żur- 
nali na dogodnych warunkach z 
gwarancją polecam

W. Czujkowski.

leg. Stefan Nowicki

Jeszcze o Funduszu Obrony Morskiej

Zoczotoiłfliie reM czk i
1 N G W E L K A

Dokończenie

Treść bibułkowego dokumentu okaiała 
salę wprost rewelacyjna.

Stało się zrozumiałem, dlaczego tajemniczy 
autor wybrał tak dyskretną skrytkę. Treść ta 
była zbyt drastyczna i zbyt osobista. Schowany 
mniej przezornie, dokument mógłby zostać 
gdzieś odkryty przez kogoś niepowołanego, Ni­
szczyć go znów autor nie chciał widocznie dla 
jego pamiątkowej wartości. Zdobył się więc na 
żmudny wysiłek skondensowania obszernej treś- 

*ct na drobnej portatywnej bibułce, aby mieć ją 
zawsze przy sobie —jak drogocenny pamiątko­
wy na palcu pierścień.

Literki były tak drobne, że w wielu miej­
scach Wierciołek musiał posługiwać się lupą.

Był to list z wrześniową datą 1981 roku— 
widocznie wysłany. Bibułka była więc odpisem, 

'W kilku miejscach wiersze były wykropkewane, 
jakgdyby pewnych myśli autor nie odważył się 
-zawierzyć nawet tej tajnej bibułce.

List był pisany luźnemi urywkami, nie 
mającemi często bliższego związku. Bolesne i 
straszne słowa wskazywały, ie człowiek ten 
przeszedł wielkie cierpienie, które pchnęły go 
w otchłań, graniczącą z ostrym obłędem. Man­

iakalna cierpliwość — przeniesienie tysiąca wy­
razów aa drobny skrawek papieru— w myśli 

tej utwierdziła.
Oto co zawierała bibułka,
„ ..Ileż lat jeszcze muszę być przeklętym 

galernikiem za to. że oszczędzając Ciebie, Ga­
zeto, jak kwiat najdelikatniejszy w tę jedyną 
noc podgwiezdną, kiedyś łzy roniła,— tak okru­
tnie Cię skrzywdziłem?.,

„...Czyż mogłem wiedzieć wówczas, źe Cię 
krzywdzę, zasklepiając żar krwi twej w podziem­
ne pieczary?.,.

„...Nie darowałaś, abym podpadł pód stra­
szny mus nie darowania Tobie aż po dzień dzi­
siejszy...

„...Nie mogę Ci darować! Konam aędznie, 
rozszarpanemi nerwami, wzbudzając litość. 

Charczę i zdycham tyle lat. Każda chwila, rzecz 
ety przedmiot są dla mnie trucizną, wyrzutem, 
"udręczeniem, bo wciąż mi coś przypominają z 
2 dni tamtych. Niema mnie — żyję po śmierci
r

Brnę w czyny coraz okropniejsze, będące poza 
graaicą opanowania — ale wina niech spadnie 
na tego, kto żywioły te rozpętał— na Ciebie.

Może już sądzone mi rozbłysnąć i skipieć 
w krótkim blasku —ale pocoś tę pożogę nagłą 
przyśpieszyła! Podpalaczko,złośliwa podpalaczko! 
Czyś nie wiedziała, że jesteś iskrą z piekieł i że 
lie wolno Ci zbliżać się do łatwopalnego na 
wyższe cele przeznaczonego stosu?,..

„...Wlokę się ślamazarnie za ogonem ży­
cia tylko dlatego, że podtrzymuje mnie wiara 
w ów dies irae, kiedy zapadnie na Ciebie — już 
nie moja — jakaś wyższa ręka kary. Ten tle­
jący ogień nadziej! trzyma mnie przy popielisku 
życia mimowoli...

„...Dziś odwrotna moja miłość do Ciebie
— spopielała z przedawnienia — nienawiść to
— uściski znudzonych latami małżonków. Za 
długo odkładałem rozkosz z  obiubienicą-zemstą
— i słodkie trującą słodyczą jej usta zwiotcza­
ły, nie doczekawszy się kochanka. Nie odczuję 
już słodyczy ukarania za nieludzką moją mękę 
i zaprzepaszczenie wszystkich mych skarbów! 
A czyż warte, byś ukarana została przez kata— 
obojętność, szkaradnika o zlodowaciałej krwi? 
Pusty i głuchy wewnątrz Jak zapleśniałe loehy, 
zbrukałby tylko ręce...

„...Gdybym mógł Cię zdruzgotać jak jado­
witą kobrę, a Tybyś jak feniks wciąż odradza­
ła się do nowego życia nieskończone to miaż­
dżenie gada nie zgasiłoby jeszcze mojej golgo­
ty i nędzy...

„...Gdybym mógł Cię wrsucić do celi na 
łup rozbestwionych skazańców dożywotnich, no­
ce piekielne nie wyrównałyby krzywdzie jaka 
mi się sa zawsze przez Ciebie stała.., Niechby 
mi już pozostała sąsiednia samotna cela i nie­
odłączny oykl tyloletnich mych tantalowych 
cierpień. Gangrena ząropiałej obrazy za Twoje 
milczenie, głuche na jęk biczowania się, depczą­
ce ofiary z najszczytnlejszyeh uczuć. Nieukojo- 
na odszczepieńcza tęsknota sa jedną nieuchwy­
tną w obliczu tysiąca najurodziwszych. Wie­
czna katorga w kretowiskach znieważonego 
pragnienia, spalającego na tyglu snów i zjaw 
bolesnych. Wyniszczająca pogarda samicą, ska­
zująca na moralną blokadę zbydlęciałej zgrai: 
nie chcieć nikogo znać — to nie tak łatwo — 
kiedy trzeba się tem przykrywać przed zabój­
czym rynsztokiem smrodliwej opinji.,,

„...Wciąż ulegałem grzmotom Twych fili- 
pik, nigdy nie miałem wobec Ciebie racji, nigdy

nie dałaś mi się obronić — i tak oto niewinnie 
zasądziłaś mnie ua zagładę...

„...Zrozumiesz lepiej swą winę, gdy przy­
pomnisz sobie ewer sowską opowieść: „Szkatuł­
ka lićzmanów*. Maharadża zemścił się na wa- 
gabundzie niemieckim nie dlatego, źe teu sprze­
niewierzył mu się i poza oczami jege okradł 
go z bardzo wątpliwego bogactwa; ujął cnoty 
Jednej z licznych jego żon. Maharadża kazał 
rozpiąć go na tratwie i puścić ją z prądem 
wartkiej rzeki za to, że włóczęga pruski, oś­
wiecony i głębokiego rozumu człowiek udawał 
długi ezas zaciekawionego mistyoznemi docie­
kaniami maharadży, który duszę i życie w nie 
włożył Przytakiwał mistrzowi i edegrywał roi- 
namlętnienie, wywołane dogmatem, ażeby mleć 
czas i możność dla przystępu d > dworca ma­
haradży, gdzie dla niego istniały przedewssy- 
stkiem żony ostatniego, szczególnie ta jedna, 
nie posiadająca zresztą dla męża specjalnej war­
tości dzięki swym skłonnościom do frymarcze- 
nia cnotą. Dałby mu ją bez namysłu, gdyby o 
nią poprosił. Ale nie darował obłudnemu przy­
jacielowi podszywania się pod uczucie, nie da­
rował nędznego kłamstwa, dzięki któremu do­
stojny myśliciel wyrzucał na śmiecie — na 
drwiny, zbiry — swego ducha, swego najdroż­
szego wewnętrznego skarbu.,.

el Ty również udawałaś powierniczkę. Hoł­
dowałaś nieprzeoiętnóśel i wartościom wewnę­
trznym. Uwierzyłem l zwierzałem się długie 
lata ze wszystkiego com najbardziej ukochał... 
Odeszłaś, boś zbliżyła się zgoła w innym celu,.

„.„Krzywdzą Cię ostre wyrazy mych li­
stów... To tylko płatki kwiatów, sypane pod 
nogi królewskiej Kleopatry, której trucizna po­
została we mnie na całe życie...

„...Cóż radosnego dziś byś mi przyitosła, 
gdybyś, padłszy pod ciosami śumienia, przyszła 
i powiedziała: „Daruj. Winnam* Zrozumiałam. 
Od dziś — wszystkie ofiary dla ciebie"?

„Czy nagła zorza marmurowych Twych 
piersi zdołałaby ożywić w duszy mej choć je­
dną złotą myśl, wskrzesić we mnie choć jeden 
dźwięk zachwytnej melodji, która dawniej mo­
głaby zrodzić we mnie skarby nie kruszejące 
pe wieki — dla Twejże radości?..

„Nicby już za taki zatopiony skarb, wydo­
byty z dna oceanu, nie można było odkupić, 
kiedy nurek nieszczęśliwy — zachłysnąłem się 
już dawno, dawno,,.
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